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W sprawie
Wyboru sołtysa Ignasiaka.

Czytelnicy nasi dowiedzieli się z prze­
szłego numeru Orędownika, że gospodarze 
gminy Sławienka pod Obornikeini po dwa 
razy, i to 19 maja 1870 i 9 marca 1871, wy­
brali pierwszą rażą 13 głosami przeciw 3, 
drugą rażą jednogłośnie Jana Ignasiaka na 
sołtysa; mimo to zatwierdzony został na 
tym urzędzie Ludwik Lerch, który przy ża­
dnym wyborze nie miał potrzebnej ilości 
głosów.

Jest to sprawa, której nie należy pomi­
nąć milczeniem. Jeżeli się rzecz ma isto­
tnie tak, jak nam ją koresp«ident „z nad 
Warty“ opisał, sprawa wyboru sołtysa 
w Sławienku, jest jednym dowodem więcej, 
jak władze rządowe wkraczają w prawa 
gmin i odbierając im swobodę w działaniu, 
zniewalają je do tego, co im się podoba.

Skargi powstające z tego powodu na 
władze administracyjne są i dawne i liczne. 
Nadużycia takie zdarzają się nie tylko u 
nas w Wielkiem Księstwie, ale i w innych 
prowincyach państwa pruskiego. U nas 
zdarzają się może częściej i mijają niepo- 
strzeźenia, bo przez długi czas przypisywa­
liśmy mało znaczenia do wyboru osób na 
urzędy gminne. A przecież obowiązkiem 
naszym jest dopilnować sprawy przy wybo­
rach, ażeby na urzędach gminnych zasiady- 
wały osoby, do których mamy zaufanie, a 
nie takie, które nam narzucają.

Gmina Sławienka powinna dochodzić 
swego prawa, jeżeli je uważa za słuszne. 
Protest ostatni należało zanieść nie od razu 
do królewskiego Ministeryum, ale do królew­
skićj Regencyi i teraz, jakkolwiek gospodarz 
Lerch jest już potwierdzony, należy oczeki­
wać odpowiedzi od królewskiego Mini­
steryum i, jeżeli by długo nie miała nadcho­
dzić, dopominać się wyraźnie o nią. Gdy­
by wreszcie Ministeryum nie miało przyznać 
słuszności gminie, w takim razie należy 
w obronie praw gminnych złożyć petycyą 
z zażaleniem do sejmu pruskiego wprost 
lub na ręce którego z posłów naszych. 
W każdym razie nie należy sprawy popu­
szczać, ale bronić swego prawa. W życiu 
publicznem rzecz się ma tak, że kto praw 
swoch nie broni, ten je traci; trzeba więc 
ich strzedz, czuwać nad niemi, ażeby je po­
siadać. Nadużycia praw gminnych zdarzają 
się często, jakeśmy powiedzieli, i mijają 
niepostrzeżenie nie zawsze dla tego, jakoby 
władze rządowe nie chciały uznać ich słu­
szności, ale bardzo często dla obojętno­
ści, niedbałości gminy samej, w ogóle 
strony interesowanej. Tam gdzie gmina 
dopomni się praw swoich, gdzie wykaże, że 
postępowanie władz rządowych jest niepra­
wne, tam prędzej się stanie zadość jej żą­
daniom, i władze rządowe przekonane o nie­
słusznym swóm postępowaniu muszą ustąpić.

Podobny przypadek, jak w wsi Sławien­
ku, zaszedł niedawno w Kościanie przy 
wyborach prezesa reprezentacyi miejskich, 
jak to Orędownik pisał w 21 numerze. Wy­
bory dnia 12 stycznia rb. odbyły się tam

nieważnie. Polscy członkowie zaprotestowali 
do naczelnego prezesa hr. Koenigsmarcka, 
który nieważność tych wyborów uznał. Na 
mocy tego odbyły się w Kościanie dnia 9 
maja r. b. powtórne wybory i większość 
członków reprezentacyi, wybrała ua swego 
prezesa osobistość, której sobie życzono, to 
jest dr. Bojanów skiego. Wybór ten został 
zatwierdzony, a prezes nieprawnie obrany 
p. G., Niemiec, inusiał ustąpić.

W sprawie wyboru sołtysa w Sławienku 
słuszność według przedstawienia korespon­
denta naszego — jest niezaprzeczenic po 
stronie gminy, należy więc sprawy nie po­
puszczać i bronić prawa swejego. Choćby 
obrona ta nie miała doprowadzić do skutku 
pożądanego, nie wypada mimo to ustępować; 
niechaj wtedy władze rządowe wiedzą, że 
gmina widzi w narzuconym sobie sołtysie 
pokrzywdzenie praw swoich.

Ostrzeszów 17 lipca.
W niedzielę obchodziliśmy uroczystość zało­

żenia T o w a r z y s t w a P r z e m y sł o w e go. Pier­
wszy więc krok w pracy organicznej postawiony, 
a mamy nadzieję, że nie ostatni. Zajęcie się 
sprawą i stale przedsięwzięcie, przez kilku człon­
ków zamierzone, ażeby z wytrwałością wspierać 
zawiązane Towarzystwo, daje rękojmią, że bło­
gie jego owoce na czas dłuższy będą zabezpie­
czone.

Na zaproszenie, w Dzienniku i Orędowniku 
umieszczone, zebrało się dość liczne grono prze­
mysłowców i przyjaciół przemysłu, a między ni- 

I mi ośmiu Członków Towarzystwa Prze- 
I myślowego w Ostrowie, którzy na wieść 
[ radosną o rodzącym się nowym pracowniku w win- 
j nicy społeczno-narodowćj podjęli trud cztero- 
j milowćj podróży i zaszczycili zebranie nasze swą 
i obecnością. Dla tego tćm więcćj raziła nieobe­

cność spodziewanych osób inteligentniejszych, 
| którzy by, zdaniem naszćm, od Towarzystw podo- 
I bnycli usuwać się nie powinni. Więcej oświece- 
1 ni służyćby mogli radą i nauką tym, co od dzie- 
I ciństwa nieraz do uciążliwćj zaprzężeni pracy, 

nie mieli sposobności nabycia potrzebnych wia- 
; domości naukowych, za udzielenie których dzię­

kowaliby z wdzięcznością przepełnionego serca. 
I Że uwaga nasza w tćj mierze na pewnćj oparta 
I podstawie, dowodzi opowiadanie gości z Ostrowa, 

w niedostatku intelligencyi słaby rozwój Towa- 
\ rzystwa Ostrowskiego upatrujących, pomimo zna­

cznej ich liczby obawiają się nawet, jego upadku. 
; Nieodpowiedni lokal do odbywania posiedzeń u- 

niewinić nikogo nie może, boć przecie można 
w razie potrzeby znaleść inny. Z ogłoszonego 
w Orędowniku sprawozdania Śremskiego To­
warzystwa Przemysłowego widzimy pię­
kny jego rozwój, a przypisujemy to należącym 
do niego siłom inteligentnym. Kapłani nasi, — 
szczególniej po małych miasteczkach, — od tego 
usuwać się nie powinni, bo wszyscy nasi mie­
szczanie, mając dla nich szacunek, ufają ich sło­
wom, i jeżeli ksiądz do Towarzystwa należy, za 
dobre je uważając, i oni chętnie do niego przy­
stępują, do czego inaczćj obszernemi objaśnie­
niami i namową nieraz skłonić ich trzeba, tak 
mało mają jeszcze zdrowego poglądu na prace 
organiczne. — O proboszczu miejscowym przy- 

• puszczaliśmy z góry, że należeć nie będzie. Za 
to mamy nadzieję ujrzenia w gronie naszern kil­
ku innych z okolicy kapłanów, którym tylko po­
dobno odpust w Grabowie na pierwsze zebranie 
zawiązującego się Towarzystwa przybyć nie do- 

j zwolił. —
Kiedy już lokal na to przeznaczony się na­

pełnił, otworzono posiedzenie, obierając na prze­
wodniczącego p. Fr. Degurtkiego, który na trzy­

mającego pióro zaprosił p. T. Wodniakowskiego. 
1 Następnie przemówił p. Degureki słowy, które 
! w streszczeniu podajemy:
; „Upadliśmy skutkiem tego, że zaniedbaliśmy 
| w sobie rozwoju sił społecznych. Wszystkie na 
i sze dotychczasowe usiłowania błądziły jednostron- 
| nością i chybiały celu, bośmy sądzili, że wystar- 
| czy z orężem w ręku odbudować Polskę, upadłą 
| z braku oświaty i poszanowania pracy.

„W ostatnićm naszćm powstaniu z 1863 r. 
j pomimo znacznych ofiar nowe popłynęły krwi 
' strugi, a oczekiwany Mesyasz, — byt polityczny, 
I nie przyszedł i w Jerozolimie naszćj kamień wali 
I się po kamieniu. Mimo strasznych ciosów, co jak 
[ grom po gromie w biedną naszą uderzają ziemię, 
. pozostała nam jeszcze taż sama wiara w przy- 
; szłość, która nas krzepi na cierniami usłanćj dro- 
, dze naszego narodowego życia. Krwawo zebrane do­

świadczenia z tej naszćj pielgrzymki porozbioro- 
; wćj powinny nas były przekonać, że sama wia- 
| ra nasza, chociażbyśmy nią góry z miejsca na 

miejsce przenosili, zbawić nas nie może tak, jak 
I nas nie uratują prawa historyczne, na które się 
i wielu powoływać lubi.

„Rozpatrując się po widnokręgu uarodowego
■ nieba uaszego, widzimy na tle jego ciemnem ga-
• snące jedne po drugich gwiazdki nadziei, a gra-
■ nicaini podzielonym trudno je wszystkie policzyć. 

Jedni od drugich, jak murem chińskim, słupami 
granicznemi odłączeni, spostrzeżeń wzajemnych 
udzielać sobie nie możemy i przez to każda z po- 
jedyńczych części toczyć musi oddzielnie walkę. 
Nienormalne stosunki w zaborze rosyjskim utru­
dniają rozwinięcie jakichkolwiek sił obronnych; 
w dwóch drugich dzielnicach odpór nieprzyjaciel­
skich falang powinien się toczyć jedynie bronią 
dozwoloną, środkami, jakich nam prawa 
konstytucyjne wzbronić nie mogą.

„Ze względów statystycznych położenie nasze 
pod zaborem pruskim jest najwięcćj zagrożone, 
a położenie to nasze pogorszyło się skutkiem no­
wych zaborów przez Prusy dokonanych, odkąd 
wbrew woli naszej do cesarstwa niemieckiego 
wcieleni zostaliśmy. Ostatnie wystąpienie prze­
ciw nam ks. Bismarka, odmawiającego nam bez 
podstawnie narodowości, to niezbity dowód twier- 

| dzenia naszego, jeśli się porówna przyjmowanie 
i obronnej walki, w dawniejszych sejmach pruskich 
' przez naszych posłów prowadzonej.

„Niebezpieczeństwo grozi nam nietylko ze sa- 
! mej strony rządu, z uatury rzeczy i w interesie 
j państwa germanizacyą przewodniczącego. Dale- 
i ko więcćj obawiać nam się należy zasłaniającćj 

nam niebo nasze chmury, którą jest ludność nie- 
i miecka, wypierająca nas przeważającą siłą swą 

z jednego posterunku na drugi w uporczywćj, 
i ale z jćj strony wytrwale prowadzonćj walce. 
| Konkurencya obca grozi nam zagładą, jeśli nie 
| wytężymy sił naszych we walce o nasze interesa 
I społeczne. Zwyciężeni, legniem u stóp zwycięz- 
I cy, jak ów w śnie smacznym pogrążony podró- 
. żny, któremu upiór z żył przegryzionych krew
• wyssał, — a potomkowie nasi w posługę pójdą 
' nowym nabywcom ziemi i własności naszych, je- 
i śli nie chwycimy się zbawczych środków.

„Dotąd spuszczaliśmy się na pomoc obcych 
: i dla tego z drzewa nadziei naszych opadał je­

den listek po drugim, zdzierając łuszczkę złotą 
: z ócz przymglonych, którym się w dali złudna 
i ukazywała fata - margana, co jak bańki my­

dlane się rozprysła. W sobie samych, we wła­
snej piersi, we własnej duszy szukajmy zbawić 
nas mogącego środka. A tym środkiem, trwa- 
łym, jak opoka Piotrowa. — to praca, bez któ- 

l rćj w obec nieprzyjaciela staniemy się bezbron- 
j nymi. Taktycy wojskowi równej radzą używać 
i broni przeciwko nacierającemu nieprzyjacielowi; 
i przeciwko więc potędze pracy równą jej pracą 
j walczyć należy. Wszelkie skupienie i uorgani- 
| zowanie pracy, to jćj wzmocnienie, to tćż praca 

nasza powinna być ogólną i światłą.
„Pracanasza, mówimy, powinna być ogólną, 

i t. j. tak rozbudzoną, ażeby próżniak w pracy 
| zbiorowej pogardą był płacony, jako truteń ula 
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społecznego, jako roślina pasożytna', zużywająca ; 
soki drugiej. Są ludzie, — a nie brak ich w i 
Ostrzeszowie, — którzy, wszelką pracę społeczną 
za knowanie polityczne uważając, skwapliwie się | 
od nićj usuwają. Pochodzi to z braku oświaty | 
i wyrobionego charakteru, a pewnej dozy niczem I 
nie wytłumaczonego tchórzostwa. Serca zajęcze, i 
czołgając się u stopek jakichś urojonych powag, i 
będących.’ właściwie dla wygody miasta lub pa- ' 
rafii, obawiają się narazić upomnieniem się o j 
przysługujące nam prawa narodowe, własnemi 
przez to rękami sprawę dobra ogólnego zagrze- 
bują. Pamiętajcie małoduszni, co jak Piotr 
Chrystusa wypieracie się sprawy ogóinćj skut­
kiem płonnej obawy utraty dóbr materyaluych, 
że wy przedewszysti ićm na tćm źle wyjdziecie. 
Zresztą, cóż utracić możecie, upominając się o na­
leżne nam prawa, nadane przez władze najwyższe, 
dozwolonemi środkami ? Na podstawie konstytu- 
cyi i istniejących dzisiaj rozporządzeń rządowych 
nikt w świecie wzbronić nam nie może należenia 
do stowarzyszenia, które, jak n. p. Towarzystwo 
przemysłowe, wyłącznie sprawami przemysłowe- 
mi, haudlowemi i społeczueim i sprawą oświaty 
się zajmuje.

„Praca nasza, mówiliśmy dalej, powinua być 
światłą. Zacni obywatele, co nową erę w po- 
rozbiorowych dziejach naszych otworzyli, zwró­
cili gorliwie swe zabiegi na pole społeczne i pracę 
w rożne skierowali strony. To też mamy To­
warzystwa Pomocy Naukowej, które wielu już 
zdolnych ludzi dla dobra ogółu wychowały; — 
jest Towarzystwo Przyjaciół Nauk, skrzętnie 
pracujące nad kształceniem języka ojczystego, 
wyświecające dzieje i odgrzebujące zapylone za­
bytki starożytne przeszłości naszej; — rolnicy 
mają Towarzystwa Agronomiczne dla większych 
i mniejszych właścicieli ziemskich, a wystawy 
rolnicze przekonują o postępie ziemian naszych, 
pracą i nauką obcym nie ustępujących ; — ma­
my Szkołę Rolniczą w Żabikowie; — mamy 
stały teatr poznański;— mamy banki, rozliczne 
spółki; — mamy wreszcie Towarzystwa Prze­
mysłowe.

„Przemysł w rozwoju życia społecznego wa­
żne zajmuje miejsce i jest silną dźwignią w zbio­
rowej pracy. Ztąd też już ś. p. Karol Marcin­
kowski pracował w tym kierunku, ażeby stwo­
rzyć u nas przemysłowców, dotąu nam niedosta- 
jących, którzy by tamę stawić mogli napływowi 
kosztem naszych bogacących się cudzoziemców 
i podnieśli przemysł na stanowisko, dające mo­
żność obrony przeciwko najściu obcego przemy­
słu i odzyskania utraconych posteruuków. Byli 
u nas dotąd sami rzemieślnicy, zadaniu przemy- | 
słowca sprostać nie mogący. Przyczyny tego ; 
jasne nam będą, gdy zrozumiemy znaczenie wy- j 
razu przemysł."

Rozebrawszy następnie znaczenie jego, prze­
szedł mówca dalej do celu towarzystw przemy- | 
słowych i środków do niego prowadzących, czy- j 
tając z Rocznika przez dr. Łebińskiego wyda­
nego i objaśniając je własnemi słowy, — a wy- I 
kazawszy korzyści z towarzystw przemysłowych 
wypływające, dodał:

„Im ogólniejsza praca, tem rezultat jej pe- I 
wniejszy, im liczniejsze towarzystwa przemysłowe, | 
tćm skuteczniejsza praca przemysłu, a w następ- | 
stwie pewniejsze zwycięstwo we walce o byt j 
nasz.

Konsekracya
ks. biskupa Janiszewskiego.

Dnia 23 lipca, w niedzielę, odbyła się w Po­
znaniu rzadka a piękna uroczystość wyświęcenia 
czyli konsekrowania na biskupa ks. Janiszew­
skiego, oficyała archidyecezyi poznańskiej, je­
dnego z najznakomitszych polskich kaznodzie­
jów. Konsekratorem, tj. biskupem dopełniają­
cym czynności wyświęcenia, był ks. arcybiskup 
Ledócliowski, a asystentami: ks. Marwicz, biskup 
chełmiński, i ks. Cybichowski, sufragan gnie­
źnieński.

Uroczystość rozpoczęła się w katedrze po­
znańskiej o godz. 9 rano. Presbyteryum było 
ozdobione kwiatami i girlandami. Na lewo od 
ołtarza był ustawiony ołtarz dla nominata, t. j. 
mianowanego na biskupa, ks. Janiszewskiego. 
Krótko *po godzinie 9 ruszył z zakrystyi wspa- 
niałj’ orszak przed wielki, ołtarz katedralny, a 
z chóru zagrzmiala. kapela. Obok nominata 
postępował po prawćj stronie ks. biskup Mar­
wicz, a po lewćj ks. sufragan Cybichowski. 
Gdy wszyscy trzćj biskupi przywdziali odpo­
wiednie ubiory, wtedy udali się przed wielki 
ołtarz, gdzie konsekrator usiadł. Ks. Biskup

„Ostrzeszów w niekorzystnćm z wielu wzglę­
dów znajduje się położeniu, sądzę więc, że z 
wielkim dla niego będzie pożytkiem założyć się 
mające Towarzystwo Przemysłowe. Naganny brak 
solidarności i poczucia obowiązków publicznych 
dają powód do obawy o utrzymanie się Towa­
rzystwa, ale nam się właśnie zdaje, że Towa­
rzystwo Przemysłowe, rozbierając w prelekcjach 
i pogadankach kwestye społeczne, będzie bodź­
cem do popierania wszystkiego, co nas do za­
mierzonego celu doprowadzić może i tym sposj- 
bem bezczynną, a śmierć nam przyśpieszyć mo­
gącą wiarę wesprze praca społeczna, zapewnia­
jąca nam byt nasz. Pokątni doradzcy odwodzić 
może będą od przystąpienia do Towarzystwa 
Przemysłowego, ale wierzajcie mi, Panowie, są 
to fałszywi prorocy, co powodowani ainbicyą oso­
bistą, nie wahają się popchnąć tonącego w prze­
paść, z którejby go ratować powinni, i racę 
naszą zbiorową, jeśli będzie ogólną, uznać mu­
szą nawet przeciwnicy misi, byle się sprawiedli­
wością kierowali;—każdego więc, ktobykolwiek 
pokątnie a nawet publicznie starał się szkodzić 
nowo zawiązującemu się Towarzystwu, nazwijmy 
człowiekiem niegodnym, któremu się tylko po­
garda należy.

„Przystępując licznie do Towarzystwa Prze­
mysłowego, szersze otworzymy sobie pole do 
zbierania plonów. A więc do pracy I bo niebez­
pieczeństwo grozi nam większe, niż nam się to 
może wydaje;—- do pracy! ażebyśmy, oświeceni 
nauką, zbierać mogli przy wspólnćj pomocy doj­
rzałe owoce w narodowej winnicy, — ażebyśmy 
z pożytkiem użyli owych ewangielicznych sze­
lążków, z których kiedyś od nas potomność ra­
chunku zażąda."

Po tem przemówieniu zawezwał przewodni­
czący mających chęć przystąpienia do Towarzy­
stwa i podpisania protokółu, z zawiązania się 
Towarzyztwa Przemysłowego dla miasta i oko­
licy Ostrzeszowa spisanego. A gdy się 20 czyn­
nych i 7 honorowych członków zgłosiło i proto­
kół podpisało, oświadczył przewodniczący, że 
przed rozpoczęciem obrad z sali zgromadzenia 
do chorego na wieś wezwany dr. Przyjemski 
prosił o policzenie go także w poczet członków 
czynnych. Poczćm przystąpiono do obioru za 
rządu i na wniosek przewodniczącego zebraniu 
prezesem obrano p. dr. Przyjemskiego, wicepre­
zesem zaś, na wniosek przez p. Szezypkowskiego 
postawiony, obrano p. J*r. Degurskieyo. W dal­
szym ciągu wyborów obrano sekretarzem p. T. 
Wodniakowslciego, gdy jednak tenże oświadczył, 
że dla braku czasu i nawału pracy przyjąć tej 
godności nie może, obrano sekretarzem p. And. 
Urbańskiego, a p. J. Urbańskiego jego zastępcą; 
p. Morwega podskarbim, p. Jana Paneekiego bi­
bliotekarzem, pp. A. Wodniakowskiego i Idzi­
kowskiego radnymi.

Po obraniu następnie komisji do napisania 
ustaw oświadczył p. Szczypkowski w imieniu 
Kółka, utrzymującego pomiędzy sobą czytelnią, 
którą własnemi funduszami do 60 wyborowych 
dziel nowszych doprowadziło, że bibliotekę tę 
ofiaruje wspomnione Kółko jako dar zawięzują- 
ćemu się Towarzystwu, za co w imieniu ostat­
niego publiczne mu składamy podziękowanie, wy­
mieniając ich nazwiska, które są następujące:

pp. Szczypkowski, Murweg, And. i J. Ur­
bańscy, J. Panecki, Borucki i p. Nowacka.

i chełmiński, zwróciwszy się do onsekratora, rzeki : 
po łacinie: „Przewielebny Ojcze 1 święta matka, I 

; kościół katolicki, żąda, abyścic tego przytomne- ' 
i go kapłana na stopień biskupi podwyższyli." 
! Na wezwanie konsekratora odczytano list | 
I Stolicy Apostolskiej, mianujący ks. Janiszew- . 
i skiego biskupem in partibus infidelium, t. j. w i 
I okolicach niewiernych, i sufraganem poznań- 
j skini. W liście tym był podany opis życia do- ' 
| stojnego nominata. Po ukończeniu czytania 
; złożył tenże przysięgę wierności i posłuszeństwa 

kościołowi i Głowie tegoż, a w końcu dotknął 
się księgi ewangelii, mówiąc: „Tak mi dopo­
móż Boże i te święte ewangelie." Nastąpił 
egzamin. Konsekrator czynił różne zapytania 
elektowi, tj. wybranemu, na które tenże odpo 
wiadał, wstając z faldystoryum i odkrywając 
głowę.

Po egzaminie zaprowadzili biskupi asystu­
jący nominata przed konsekratora, przed któ­
rym tenże przyklęknął i z uszanowaniem w rękę 

! pocałował. Poczćm konsekrator i biskupi zło- 
! żyli wyznanie wiary, a następnie, po odbyciu 
i kadzenia, nominat wrócił do swego ołtarza, a 
I ks. Arcybiskup rozpoczął mszą św. w pontyfi- 

kalny sposób. Asystowali mu z kanoników przy 
' całćj czynności: ks. ks. kanonicy Grandke, Ko- 

źmian i Kurowski. Nominat odprawiał przy

Przewodniczący odczytał następnie list z Po­
znania, od p. J. Bronikowskiego nadeszły, w któ­
rym p. Bronikowski, radość swą ze zawiązania 
Towarzystwa Przemysłowego w Ostrzeszowie wy­
rażając, życzy mu powodzenia w pracy ogólną- 
Jako dar przysłał p. Bronikowski pięknie opra­
wny egzemplarz Sobótki z r. 1868, za co niu 
także w imieniu Towarzystwa publiczne składa­
my podziękowanie. A że podług wiadomości, 
w przesłanym liście umieszczonej, miał p. Bro­
nikowski w Poznaniu o oznaczonej godzinie po­
siedzenia wypić za pomyślność Towarzystwa 
Przemysłowego w Ostrzeszowie, przeto na wnio­
sek p. Marwega postanowiono po ukończeniu 
obrad spełnić i Jego zdrowie, — co tćż uczy­
niono.

W końcu wyraził przewodniczący szczere po­
dziękowanie w imieniu Towarzystwa za zaszczyt 
przez gości z Ostrowa przybyłych Towarzystwu 
uczyniony. Towarzystwo wyraziło podziękowanie 
swoje powstaniem z miejsc.

Następne posiedzenie w celu rozpraw nad 
przedłożonemi ustawami, które komisja w tym 
czasie wypracować przyobiecała, na przyszłą 
niedzielę o 5 godzinie w tymże lokalu wyzna­
czono.

Na tem zamknął przewodniczący posiedzenie, 
po którem znaczna część zebranych podążyła 
razem z przybyłymi z Ostrowa gośćmi na wspól­
ną zabawę.

Nowiny polityczne.
| Cesarz niemiecki wydał rozkaz, aby wojska, 

zajmujące francuskie departamenta Eure, Seine 
i Inferieure i Somme, natychmiast z nich ustąpiły, 

albowiem rząd francuski wypłacił .pierwsze pół 
miliarda franków.

— W Berlinie ważą się dwa kierunki pod 
względem stosunku Alzacyi. Jeden przemawia 
za germanizowunie.n bezwzględnćm i spiesznem 
tej prowincyi, drugi zaś za utrzymaniem przez 
lat kilka równouprawnienia języków w urzędzie 
i rządzie, oraz w niektórych zakładach eduka­
cyjnych. Jeszcze nie wiadomo, który z tych sy­
stemów przeważy, ale zdaje się, że za pierwszym 
stoją wpływy militarne, a przeto przeważające, 
w kołach bowiem wojskowych upatrują w czyn­
nościach rządu francuskiego dążność do posta­
wienia Francyi jak najspieszniej w stanie goto­
wości wojennej i przewidują, że za niewiele lat 
wojna się ponowi. Tego czasu chcą Brusy użyć 
do złamaniu resztek ducha francuskiego i do wcie­
lenia wojsk bawarskich i wyrtemberskich do ar­
mii pruskiej. Z Wyrtembergią rozpoczęto już 
układy w tej mierze, lecz postawione przez Pru­
sy warunki, takie same, na jakich nastąpił układ 
między Piusami a Badenią, zdają się być na­
zbyt twardemi w Sztutgardzie. Z Bawaryą je­
szcze nie rozpoczęto takich układów, idzie tu 
bowiem o stopniowe nawrócenie Bawaryi na stro- 

l nę pruską. Sprawa papieska służy tu za jeden 
i z potężnych śi odków, którego Prusy używają na 
! swoją korzyść.

Krąży wieść, że socjaliści niemieccy dali so- 
i bie hasło zaniechać w ciągu najmnićj jednego 

miesiąca wszelkich zgromadzeń. Powodem tego 
I jest chwilowe usposobienie umysłów wśród ró- 
1 żnych tryumfalnych obchodów wojskowych, a stąd

swym ołtarzu mszą św. aż do graduału, otoczo­
ny zawsze biskupami.

Przed ewangelią zasiadł konsekrator na- 
środku ołtarza, ą biskupi asystenci przyprowa­
dzili przed niego nominata, do którego zwró­
ciwszy się konsekrator. wyrzekł: „Biskup powi­
nien sądzić, tlomaczyć, poświęcać, udzielać sa­
krament kapłaństwa, ofiarować, chrzcić i bierz­
mować." Wszyscy trzćj biskupi uklękli potćm, 
nominat położył się krzyżem na stopniach olta-

. rza, a konsekrator zaintonował litanią do wszy- 
| stkich Świętych. Po odśpiewaniu tćjże, krótko 
I przed Barankiem Bożym, konsekrator, dzierżąc 

pastorał w ręce, zwrócił się do leżącego krzy- 
I żem nominata, a błogosławiąc go, zaśpiewał: 
I „Abyś tego wybrańca błogosławić raczył," na­

stępnie wtóry raz: „Abyś tego wybrańca bło­
gosławić i poświęcić raczył," i trzeci raz: „Abyś 
tego wybrańca błogosławić, poświęcić i nama- 
szczyć raczył." Biskupi i kapłani odpowiadali: 
„Prosimy Cię, wysłuchaj nas Panie!" Po ukoń­
czeniu litanii wstał nominat i uklęknął. Kou- 
sekrator włożył mu na barki otwartą księgę 

' ewangelii, którą przytrzymywał jeden z asystu- 
' jących kapłanów. Potem konsekrator i biskupi 

położyli ręce na głowę nominata, mówiąc: „Weź- 
mij Ducha świętego!"

Teraz zaczął się właściwy akt namaszczę-



ożywienie ducha patryotycznego. Socjaliści cheą 
przeczekać tg chwilę zapału, aby potem z trze- 
zwiejszenii umysłami mieć do czynienia. O na­
rodowość nie wiele im chodzi, uie mają też Pru­
sy silniejszego od niełi nieprzyjaciela, bo nie­
przyjaciel ten nurtuje, aby potćm rozsadzić.

■*- \V Berlinie zrobili mularze ziuowę i za­
przestali robót. Ponieważ jednak nie wszyscy 
robotnicy się ua to zgodzili i wielu z nich uda­
ło się do roboty, powstała stąd bijatyka, poli­
cja wkroczyła i przyaresztowała 15 ludzi. Na 
łem robotnicy nie poprzestali i uchwalili urzą­
dzić gromadny pochód obyczajem angielskim do 
Moabitu, ale im tego policya zakazała.

W Paryżu odbyły się wybory gminne w nie­
dzielę dnia 23 lipca. Umiarkowani obawiają się, 
“by czerwon1 republikanie nie wzigii góry.

— W zgromadzeniu narodowem, deputowany 
Wołowski stawił wniosek, ażeby tak zgromadze­
nie jak rząd przenieść z Wersalu do Paryża. 
Lewica zaś dopomina się, aby rząd zniósł w Pa­
ryżu stan oblężenia. Thiers nie jest jeszcze za 
tem i tłomaczy się, że w razie zniesienia oblę­
żenia zabraknie mu potrzebnej policyi do utrzy­
mania porządku w stolicy.

— Nad nowem urządzeniem armii francu­
skiej pracuje ministerstwo wojny z takićm usiło­
waniem, że zaczynają już Francuzów posądzać, 
jakoby myśleli o odwecie.

O losie więźniów, którzy najniewinniej mogą 
uledz deportacji, piszą w Kraju znowu następnie :

„W Cherbourgu jest dziewięć statków, na 
których trzymają więźniów. Polacy są na ka­
żdym, pobrano ich albo w Paryżu z mieszkań, 
.lak Kazimirza Michałowskiego, albo, jak Józefa 
Tokarzewicza, w Wersalu. Ani cienia zarzutu 
ua żadnym nie ma, a siedm już tygodni minęło, 
jak ich trzymają bez przeprowadzenia instrukcji 
śledcźćj, bez badania. Nie jest to więzienie, ale 
prawdziwe tortury. Traktują ich jak bydło. Po­
mieszano złodziejów, rozbójników i podpalaczy, 
przez komunę wypuszonych, razem z ludźmi naj­
zacniejszymi, żadnego z komuną związku nie ma­
jącymi. Bielizny nie dają, każą spać na podło­
dze, karmią w korytkach, jak nierogacizną. Po­
wietrze zepsute w skutek niewypowiedzianej cia­
snoty; 600 ludzi rozmaitej kondycyi skupionych, 
na jednym małym statku, nie łatwo zdobyć się 
potrafi na ład i ciszę, u za lada głośniejszą roz­
prawą szyldwachy mają prawo strzelać do kupy. 
Komendauci, sierżanci i marynarze wymyślają na 
więźniów od ostatnich wyrazów. Zanieczyszcze­
nie zabijające; napój (woda z octem) niezdrowy. 
Kilkadziesiąt inteligentniejszych osób zamiera po­
woli. Są to wyrafinowane katusze.*1

— Wielki proces komunistów, mający 
się rozpocząć w Wersalu, będzie niezaprzeczenie 
bardzo zajmującym, a przytćm tak pod wzglę­
dem prawnym, jak politycznym i psychologicznym 
jednym z najzawilszych, jakie się odbyły w na­
szych czasach. Sprawdzaniom, denuucyacyom 
i wszelkiego rodzaju intrygom końca uie ma i to 
głównie jest przyczyną ciągłego odkładauia dnia 
rozpoczęcia sądów. Całemi dniami budynki wo­
jenne wersalskie, gdzie zasiada rada wojenna, 
oblega mnóstwo świadków i donosicieli, którzy 
swemi zeznaniami, zwiększają już i tak ogromną 
masę materyałów. Dnia 10 lipca odbyło się 
pod prezydencyą Thiersa posiedzenie komisyi woj-

i skowej, na którem postanowiono rozpocząć sądy 
15 b. m., ale, jak wiemy, postanowienie to nie 

I przyszło do skutku. Tymczasem w wielkićj uje- 
j żdżalni pracują nad urządzeniem sali sądowej, 
i która podziemnym przejściem połączona będzie 
i z więzieniem tak, że obwinieni nie będą prze­

prowadzani przez otwarte place i ulice. W licz­
bie osób oblegających komisją znajduje się mnó­
stwo kobiet, a między temi znowu wiele denun- 
cyantek, najwięcej powodowanych zazdrością. 
Przekonano się, iż na 500 uwięzionych —bywa 
20 zadenuncyowanych przez własne żony. Po­
wodowane zazdrością, dowodziły one, że mężo-

I wie ich są gorliwymi stronnikami komuny, a tym- 
j czasem po ścisłem badaniu sędziowie śledczy 
•przekonali się, iż obwinieni tylko pod względem 
płci pięknej hołdują zasadom komunistycznym.

: Rodziny aresztowanych obecnie bez wielkićj tru­
dności otrzymują pozwolenie widywania się z wię- 

I źniami. Codziennie też przybywają z Paryża 
i tłumy krewnych, których łatwo poznać po tem, 
i iż zaopatrzeni są w wielkie chleby i butelki wina.

j — Z Wiednia donosi telegram, że cesarz 
j mianował hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Ga- 
! licyi. Jestto niezaprzeczony objaw, że cesarz 
I austryacki pragnie dobra dla Polaków w Galicyi. 
I Obecnie ma Galicya dwóch wysokich urzędników, 
i którzy będą o jej interesach myśleli: namiestni- 
; ka hr. Gołuchowskiego i ministra Grocholskiego.
i Z Cieszyna na Śląsku austryackim donoszą, 
! że Zgromadzenie ludowe, które urządza 

komitet w Cieszynie utworzony, odbędzie się 
w niedzielę dnia 30 lipca r. b. w Kopicy na pa­
górku, ćwierć godziny drogi od cieszyńskiego 
dworca kolejowego, gdzie będzie trybuna dla 
mówców wystawiona, a następnie wieczorem bę­
dzie zabawa w gospodzie ropickiej na Woleństwie. 
Komitet stara się, ażeby miejsce było stosownie 
przyozdobione. W Cieszynie zaś będzie przyję­
cie gości z Krakowa, Galicyi, Morawy i Węgier, 
którzy przybędą w południe koleją lub przed 
południem wozami. Pochód z Cieszyna ma o go­
dzinie 2ej wyruszyć z muzyką. Zgromadzenie 
ludu Księstwa Cieszyńskiego ma "wyrazić, że pra­
gnie ugody w celu przyspieszenia wewnętrznego 
pokoju państwa; że pragnie, aby równoupra­
wnienie narodowe zostało w życie wprowadzone, 
a więc że żądania wyrażone w petycyi ludu 
śląskiego z 20 marca r. b. są prawdziwemi żą­
daniami śląsko-polskiój ludności. Następnie wcho­
dzą do programu życzenia: aby prawo wybiera­
nia nauczycieli zostało gminom, t. j., aby gminy 

i obierały nauczycieli a nie rząd; aby szkoły były 
konfesjjnemi, jak dotąd. Oświadczenie takie lu­
du śląskiego będzie miało wielką ważność i dla 

; tego też spodziewają się, że przybędą liczni re- 
prezentanci ze wszystkich okolic Księstwa Cie- 

; szyńskiego.

Z Egiptu nadchodzą szczególne wiadomości, 
i Tak n. p. douoszą z Aleksandryi, iż tameczny 
i francuski konsul generalny wezwał osiadłych tam 
i Francuzów do otwartego oporu przeciw rozpo- 
; rządzeniom miejscowego rządu, który przedsta­

wił tę sprawę ciału konsularnemu i zamierza 
reklamować u rządu francuzkiego. — Z Wiednia 
znowu piszą do Pester Lloyda, że wicekról egip- 

; ski w ostatnich czasach przez osobnego wysłan­

nika starał się o poparcie Moskwy przeciw nie­
którym wymaganiom tureckim, uzasadniając to 
tćm, iż zadosyćuczynienie tym wymaganiom, unie- 
możebni jego egzystencyą. „A czy'musi konie­
cznie egzystować?1* miał przytem powiedzieć ks. 
Gorczakow, „nie widzę tego koniecznej po­
trzeby."

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 24 lipca. Wczoraj odbyła się w tu- 

, tejszyin kościele katedralnym konsękracya ks. kau. 
■ Janiszewskiego na biskupa w Eleusis. Obszerniej- 
i szy opis tćj uroczystości podajemy w odcinku.

— * Od pana Edmunda Calliera odbieramy 
• odezwę wzywającą do udziału w odwiedąiuacb 
| Lwowa, które mają się odbyć dnia 12 sierpniu 
I r. b. Lwowianie zapraszają do siebie gości z W. 
: Księstwa, z Prus Zachodnich i z Śląska. Kto ma 
i chęć zwiedzania Lwowa, niechaj się zgłosi do p. 
I Calliera przy ulicy Fryderykowskićj 27.
I —* Z Budzynia piszą uam z powodu naszego 
I przypisku w korespoudencyi z tegoż miasta, zamic- 
j szczonćj w nr. 38 Orędownika, że transparent 
I Ojca św. był dla tego opatrzony niemieckim pod- 
i pisem, bo nie można było dostać z podpisem pol- 
: skim; dalej, że nadszedł tak późno, iż zmiany nie 
I można było zrobić, jakkolwiek sobie tego przede- 
| wszystkićm miejscowy proboszcz życzył.

Odolanów, 21 lipca. Człowiek strzela, a Pan 
i Bóg kule nosi! Z radością doniosłem był w ze- 
j szłćj korespoudencyi, że się nasi rolnicy dobrego 
j żniwa spodziewać mogą. Rzeczywiście, wyrosłe 
i w słomę i w kłos zboża i bujne okopowizny pię- 
i kny sprawiały widok i sowicie zdawały się wyna- 
I grodzić znojną pracę rolnika, który tćż już w iny- 
! śli plon obrachował, spieniężył i różne, czasem 
' świetne i daleko w przyszłość sięgające projektu 
I czynił. Ale „Człowiek myśli, a Pan Bóg kreśli." 
. Robiliśmy rachunek, ale bez Pana, dla tego go 
; przekreślił, zesyłając nam okropną burzę, którą 
| tu opisać zamierzyłem.

Wczoraj po południu przed 2 godziną poja- 
i wiła się na horyzoncie w stronie południowo - za- 
i chodnićj mała, ciemna chmura; nie długo potćm 
; powstał silny chwin, a tuż za tćm poczęło lać, ale 
! bez przesady, jak z cebra. Już było źle, ale go- 
! rzćj, gdy niszczące te żywioły jeszcze podsycił 
i grad gęsty wielkości laskowych, a miejscami, jak 
i mówią, włoskich orzechów. Zdawało się wten- 
I czas, że się siie zniszczenia nic uie oprze, że 

wszystko z posad swych wywrócone i wniwecz 
zamienione zostanie. Szczęściem jednak tylko przez 
kwadrans szalała tak rozhukana natura. Poczćm 
wiatr ustał, słońce na niebie zajaśniało, brzemien­
ne w nieszczęścia chmury z widnokręgu ustąpiły; 
— słowem wypogodziło się, przez co nam 
się obraz spustoszenia w tćm jaskrawszych kolo­
rach przedstawił. Zzaleźliśmy w ogrodach wa­
rzywa, jak ogórki, sałaty, grochy itp., w polu zaś 
perki, kapusty, buraki połamaue, potłuczone, odarte. 
Zboża, które były bardzićj dojrzałe, więcćj ucier­
piały ; miejscami grad siew mnićj więcćj wytłukł, 
miejscami tćż ledwie trzecia część ziarua się ostała, 
uiektóre zaś pola mało ucierpiały. O ile mi wia- 

I domo, prócz jednego obywatela , nikt tu nie był 
od gradobicia zabezpieczony.

Już to taki zwykle porządek w świecie, że ua

nia na biskupa. Konsekrator obwiązał wy- l 
brańcowi głowę białą chustką, że tylko wierzch­
nia część, mająca być namaszczoną, była od­
krytą, a przyklęknąwszy, zaintonował hymn: 
»Veni Creator." Po odśpiewaniu pierwszej 
zwrotki umaczał konsekrator wielki palec 
prawćj ręki w oleju świętym i uczynił krzyż 
przez całą czaszkę nominata i naokół, a po u- 
konczeniu hymnu odśpiewał konsekrator wznio­
słą modlitW(., błagając Boga o błogosławieństwo 
dla wybrańca. Następnie namaścił mu ręce na 
krzyż, tj. od wielkiego palca prawćj ręki aż do 
wskazującego u lewćj ręki, a potćm od lewćj 
do prawćj, mówiąc: „Niechaj będą namaszczone 
te ręce olejem świętym i krzyżmem poświęce­
nia, jak Samuel Dawida króla i proroki nama­
szczał, tak niech i te ręce będą namaszczone 
1 poświęcone.11

Następnie, przy odmówieniu stosownych mo­
dlitw, podał konsekrator konsekrowanemu pa­
storał, t. j. berło biskupio i pierścień, jako znak 
zaślubienia z kościołem a następnie i księgę 
ewangelii św, która dotąd na barkach nominata 
spoczywała. Potćm konsekrator i asystujący 
biskupi1 złożyli na twarzy konsekrowanego po- 
ealunek pokoju, mówiąc: „Pokój z tobą," na i 
CO tenże odpowiadał: „I z Duchem twoim!"

Po tćj ceremonii wrócił konsekrowany do 
swego ołtarza, gdzie mu Chlebem i czystym 
ręcznikiem wytarto olćj św. z głowy. Gdy 
miało nastąpić ofiarowanie, wtedy konsekrowany 
przystąpił przed konsekratora, a całując go 
w rękę, złożył na ofiarę: dwie świece, dwa bo­
chenki chleba i dwie baryłki wina. Przedmioty 
te nieśli częścią świeccy, częścią księża, od 
których odbierałkonsekr owany i oddawał kon- 
sekratorowi. Jeden z chlebów był posrebrzany, 
a drugi pozłacany, tak samo i baryłki wina.

Od ofiarowania konsekrator i konsekrowany 
odprawiali razem ofiarę mszj' św. przy jednj-m 
ołtarzu. Hostya dla obudwóch była tylko je­
dna, a wina tyle się w kielich wlewało, ile dla I 
obydwóch było potrzeba. Każdy z odprawia- ' 
jących stał na przeciwnój stronie ołtarza, t. j. j 
jeden po lewćj, drugi po prawćj, a konsekro­
wany otoczony był asystującymi biskupami. 
Podczas komunii kapłańskiój podał konsekrator 
konsekrowanemu Ciało Pańskie i Krew Pań­
ską, a po „Ite missa est" zasiadł na faldysto- 
ryum, przed nim zaś uklęknął konsekrowany ! 
w birecie. Konsekrator pobłogosławiwszy i po­
święciwszy infułę, włożył ją na głowę konsekro­
wanego, mówiąc: „Panie! oto wkładamy na 
głowę tego biskupa i wojownika twego przył­

bicę siły i zbawienia ażeby przyozdobionym 
obliczem i uzbrojoną głową był groźnym na 
czele obu zakonów nieprzyjaciołom prawdy, a 
obfitą łaską, jakićj mu racz udzielić, niech 
stoi moepo na ich zwalczenie. Tak przyozdo­
biłeś twarz Mojżesza, sługi twego, za pomocą 
wspólności słowa twego, oraz jaśniejących pro­
mieni twej światłości i prawdy, a na głowę 
Arona, twego arcykapłana, strój wsadzić kaza­
łeś." Potem włożył jeszcze i rękawicę, a po­
dawszy mu pastorał usadził na laldystoryum 
przy pomocy ks. Marwicza. Teraz nastąpił 
akt uroczysty i rozrzewniający. Zagrzmiał wspa­
niały hymn na podziękowanie Bogu: „Ciebie 
Boże chwalimy," a nowo wyświęcony biskup, 
otoczony biskupami asystującymi, przeszedł 
cały kościół, błogosławiąc lud na wszystkie stro­
ny. Była to pierwsza, wzniosła, praca bisku­
pia. Potem jeszcze od ołtarza błogosławił kon- 
sekrowany zgromadzonych, a po odmówieniu 
jeszcze różnych modlitw udał się do swego 
ołtarza, gdzie się rozebrał. Następnie biskupi 
asystujący i kononicy opuścili kościół. 



gruzach jednego buduje szczęście drugi. To tćż i 
i tu znaleźli się tacy, którzy, nie powiem, aby się ' 
urągali z nieszczęścia drugich, ale którzy sobie po i 
cichu mówili: „Nie ma tego złego, coby na dobre 
nie wyszło,“ a tymi są szklarze, którym się źró­
dło pracy i zarobku otwarło, w wiciu bowiem i 
domach grad szyby powybijał. Silny wiatr, który, 
jak się wyżćj powiedziało, także się srożył, powy- j 
wracał niektóre stogi siana, poskręcał drzewa, a j 
w poblizkićj wsi, Hucie, wywrócił stodołę.

Przyjaciel Ludu umieścił w numerze z d. 14 ! 
bm., z okoliczności 251etnićj rocznicy zasiadania j 
Ojca św. na Stolicy apostolskićj , wiersz, którego | 
autorem jest niejakiś Nych, chłop z pod Odola- I 
nowa ze Świecy. Wiersz ten, czyli śpiew, jak go 
autor nazywa, zaleca się nie tylko treścią, ale i 
dość gładką i udatną formą tak, iż niezawodnie 
w niejednym, który go czytał, powstała wątpli­
wość, czy rzeczywiście prosty chłop wiersz taki 
napisaćby był w stanie. Otóż, znając osobiście 
Nycha, poręczyć mogę autentyczność autora. Nych, 
chłop dziś średniego wieku, nie wiele obiecującćj 
powierzchowności, nie posiada wyższych szkólnych 
wiadomości, kle od młodości wielki pociąg do 
czytauia mając, chciwie pożerał, że się tak wyra­
żę, każdą książkę, która się we wsi pojawiła. 
Przez to rozszerzał się widnokrąg jego wiedzy, 
a zasoby słów, wyrażeń i zwrotów mowy niezró­
wnanie mu się zbogacały, co razem przychodziło 
w pomoc rzadkićj zdolności i łatwości wierszowa­
nia, jaką posiada. Dorywczo tylko pisaniem wier­
szy się zajmując, szczególnie że proza życia by­
stro mu w oczy zaględuje, napisał już dużo oko­
licznościowych poezyek, mianowicie treści religij­
nej. Szkoda, iż ten naturalny talent nie miał 
większćj sposobności rozwinięcia się, byłby może 
zajaśniał w swćj parafii, jeżeli nie całćj Polsce 
zaszczyt przyniósł.

Tutejsze 7bwarzt/stwo Sto. Wincentego d Paulo 
wysłuchało w dniu swego patrona, 19 t. m., mszy 
św., poczćm niektófzy członkowie do Stołu Pań­
skiego przystępowali. Teraz latem nie objawia 
towarzystwo to tak wielkićj czynności, za to zimą 
rozwija większą działalność. Czytelnia jego, z któ­
rćj i nieczłonkom za małą opłatą korzystać wolno, 
liczy przeszło trzysta dzieł, po większćj części 
treści religijno-mcralnćj i historycznćj.

Rozmaitości.
—♦ Na bankiecie delegacyi polskićj w Wie­

dniu zaimprozował, jak pisze Gazeta Nar., poseł 
Apolinary Hoppen następujący wiersz: 

Wiary, wiary nie ma w świecie, 
Dla tego świat podłość gniecie,

Ach uwierzymy razi 
Mojżesz z wiarą w głaz uderzył, 
A że całćm sercem wierzył,

Wiarą rozbił głaz!...
Chociaż się burze, zawieje 
Nad krajem naszym rozsrożą,
I zda się okryć go grożą 
Na wieki zimy całuuem, 
Nam niechaj serc nie wy mrożą, 
Bądźmy mu wiosny zwiastunem!

A chociaż w nasze osoby
I piorun uderzy,
To cóż tam na tćm zależy? 
Byle kraj nie znał żałoby!

My z silną wiarą, nadzieją, 
Wśród walki z zawieją, 
Zawsze i zawsze rozgłośnie 
Myślmy i mówmy o wiośnie 1...

A wierzcie, z głupotą i złością 
Walczyć nam trzeba miłością! miłością! 
Z całegoż serca, panowie!
Wznieśmy to stare praojców zdrowie: 
„Kochajmy się! kochajmy się!“

—* Dzienniki lwowskie chwalą nagrobek śp. 
Dra. Torosiewicza na cmentarzu Łyczakowskim 
we Lwowie, dzieło dłuta p. Jaskólskiego, głucho­
niemego rzeźbiarza, ucznia p. Parysa Filipiego. 
Tak p. Filipi, który wielkićj używał wziętości we 
Lwowie, jak i młody rzeźbiarz, p. Jaskólski, są 
Krakowianami. P. Pilipi, zanim się przeniósł do 
Lwowa, miał w Krakowie pracownią, którą objął 
był po ojcu swoim. P. Jaskólski osobliwym spo­
sobem słuch stracił, będąc już 91etnim chłopcem, 
a wtedy słyszał i mówił jak należy. Otóż, gdy 
ojciec jego, który miał w Krakowie fabrykę broni, 
lecz z powodu stanu oblężenia takową zamknął, 
straciwszy znaczną ilość broni, którą mu zabrano, 
objął zarząd pewnćj cukrowni w Królestwie Pol­
skićm, — jeden robotnik dał 91etniemu synowi 
jego do powąchania wielką flaszkę amoniaku. 
Chłopczyna, powąchawszy mocno, od razu ogłuchł. 
Zdaje się, że eter sprawił pęknięcie delikatnych 
naczyń krwistych, a krew rzuciła się na organa 
słuchowe. Bywają wypadki, że puszcza się krew 
z nosa, i to byłoby uratowało dziecko. Nadarem­
nie matka jeździła z nim do najsłynniejszych le­
karzy w kraju i za granicą, dziecko już słuchu 
nie odzyskało. Mówił wprawdzie dobrze i wy­
raźnie, lecz, nie słysząc siebie, coraz ciszćj mówił, 
aż wreszcie odwykł zupełnie od używania głosu. 
Czy zapomniał mówić, nie wiadomo, ale, dzieckiem 
jeszcze będąc, niechętnie odpowiadał na dawane 
mu na piśmie lub znakami zapytania.

—* Telegraf międzynarodowy. Obecnie może 
Europa bezpośrednio korespondować z Chinami. 
Dzieje się to za pomocą telegrafu podmorskiego 
między Singapur i Hongkong i Hongkong-Shanghai. 
Depesza telegraficzna z 20 słów przez państwo 
moskiewskie do Sbanghai kosztuje 53 tal. 26 sgr., 
przez Turcyą 53 tal. 14 sr. groszy, do Hongkong 
zaś przez Moskwę kosztuje 45 tal. 14 sgr., przez 
Turcyą 45 tal. 2 sgr. Właścicielem tćj podmor- 
skićj linii telegraficznćj jest Towarzystwo zwane 
„Marseilles-Algiers and Malta-Telegraph Company/

Pojedyńczy telegram z Alzacyi i Lotaryngii do 
Algeryi lub Tunisu kosztuje via Francya 2 tal. 16 
sgr., z okolic położonych w północnych Niemczech 
via Francya 2 tal. 20 sgr., via Włochy 2 tal. 22 sgr.

—* Obuwie dla armii francuskiej. Przed 
jednym z sądów londyńskich toczy się obecnie 
sprawa kilku fabrykantów obuwia w Nottingham 
przeciw ajentom rządu francuskiego. Ajentów 
tych zaskarżyli fabrykanci, że, zamówiwszy 30,000 
par butów dla armii francuskićj, nie chcieli na­
stępnie przyjąć gotowego towaru. W ciągu roz­
prawy wyszło na jaw, że podeszwy wykładane 
były tekturą, że przeto buty te nie mogły się na 
nic przydać. Fabrykanci dowodzą, że podeszwa 
buta przysłanego na wzór była także z tektury, 

i że przeto nie jest ich winą, iż, stosując się cał- 
I kiem do wzoru, zrobili 30,000 par butów 
I z tekturowemi podeszwami. Sąd londyński nie 
| orzekł w tćj sprawie nic stanowczego; ajenci fran­

cuscy zamyślają teraz dopiero wytoczyć fabry- 
j kantom obuwia w Nottingham proces o wyna­

grodzenie.
—* Romans japoński. Przed kilkoma tygo- 

dniami wykończył japoński powieściopisarz, Kiong 
■ te Baking, romans, który rozpoczął pisać przed 
| 40 laty. Romans ten składa się z 106 tomów!

Sprzedaż książek dla szkól ludowych.
i W roku 1869 sprzedano po zupełnych i po zni- 
• żonych cenach, lub wydano bezpłatnie następując# 
i ilość książek: w języku niemieckim 951,007, w cze- 
| skim 505,766, we włoskim 112,640, w polskim 
■ 115,581, wkoackim 116,605, w słoweńskim 65,564, 
; w serbskim 36,170. w węgierskim 13,346, w ru- 
; muńskim 12,409, w żydowskim 4189. Hymnów 
’ narodowych w różnych językach sprzedano 3136. i 
’ Jak wiadomo, wydaje i sprzedaje książki dla szkól' 

ludowych królestw i krajów monarchii austryackićj
[ dyrekcya nakładu książek szkólnych w Wiedniu. 
I Książki dla szkół ludowych dla królestwa czeskiego 
; wydaje zarząd nakładu książek szkólnych w Pra­

dze, który w roku 1869 sprzedał 365,000 książek 
w języku czeskim a 189,937 w języku niemieckim- 
Instytut stauropigiański we Lwowie, wydający 
książki dla szkół ludowych w języku ruskim wy­
chodzące, sprzedał w roku 1867 3i,876 egzem­
plarzy. Wydawnictwo książek dla szkół ludowych 
datuje się od Maryi Teresy, które według jćj za­
miarów nie miało przynosić zysków dla skarb# 
państwowego. Na mocy rozporządzenia cesarz# 
wydają się bezpłatnie książki szkólne zakłado® 
wojskowym i zakładom karnym.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 22 lipca.

Pszenica piękna za szefel 84 fnt 
« pośled

Żyto piękne
« pośledni
» ordynarne 

Jęczmień dąży
< mały

Groch wrący 
= na paszę

Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik lątni 
Rz p 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Łubin żółty cetnar 90 fnt.

« niebieski 
Koniczyna czer

101 ■/,
42

1 o run, 21 lipca. 123—128 ft. pstra
62—67 tai. dto 129—131 fnt. 68—71 tal., jasna 123—128 
fnt. 66-71 tal., dto 129—131 fnt. 72-74 tal. (za 2125 i 
ft.) Zyto 115-118 ft. 40—43 tl. 119 do 122 ft.43'/.—44 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) ' 
Owies 25-29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na pasze 40—42 i 
tal., wrący 43-50 tal, za 2250 fnt.

Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa . . 
Akcye marchijsko-poznańekie...................... ...
Obligi państwa pr....................................
Poznańskie nowe listy zastawue 40/„ 
Poznańskie listy rentowe ............................
Polskie liąty zastawne likwid................  .
Rosyjskie banknoty......................................
Francuzy....................................................   . . \ '
Lombardy ...................... . . . . '
Losy 1860 ...............................................................\ .

S Amerykany........................................  \ .
i 7,/, procentowe Rumuny......................... ..................
’ Włoskie papiery....................................................

Turki....................................................................... ’..

i
Redaktor odpowiedzialny:

Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną; Przyjaciel Dzieci i Młodzieży Grunt 
ść podziękowań publicznych za mańe „ismo ourazkowe, wychodzi już rok trzeci,.IW się z 4 
Czczącą odgnlotki W 1O mi- pod redakcyą Chociszewskiego w Poznaniu I tynkami Jul 

ośmielam się takową Szanownej przedpłat.a ćwierćroczna wynosi 5 sgr. 9 fen., wentarzem (I 
Cena z opaku- na pocztach. Za nadesłaniem 10 sgr. w mar-.

ilość podziękowań publicznych 
niazczqcq odjjniotkl — 
nutacli. ośmielam się ♦-1"' 
Publiczności polecić. <-----
waniem 15 Kffr. Tylka za przy 
ulaniem 15 sgr. nadesłaną bę­
dzie.

Skład główny maści mćj w Poznaniu 
jest w aptece W Pana Mankiewicza.

Z poważaniem

Józef Trauczyński
aptekarz w Krakowie. (91)

Dominium Mystki
pod Wrześnią

potrzebuje od ś. Michała ogrodo­
wego żonatego. Bliższa wiadomość 
w miejscu.____________________ (191)

t w mieście Kłecku, składa j Leżnia do handlu korzennego poszu- 
■•z-z » 40 mórg roli z wszelkiemi bu- kuje Jasi Chmielewaki,
dynkami lub bez takowych, bez lub z inj(188) w Kostrzynie.kami lub bez takowych, bez lub z inj(l 

tarzem (9 sztuk bydła i parę koni) jesff- 
laucaiauicui <voSi. w ...... • * 2p—

przyślą się numery od rewta zostanie na gruncie 
linca' r. 1871. Są i da ohższćj wiadomości udzieli

J- ...i.- - 1SU'
kach pocztowych przyślą
1 stycznia do’ 1 lipca r. -.n . —,
wniejsze roczniki do nabycia z r. 1869;
o 100. stron i 52 obrazkach za 7'/, sgr., #1 (189) 
z r. 1870 o 160 str. i 1OO obrazkach; 
za 10 sgr. z przesyłką franko.

.f Chociszewski- 
(166)___________ w Poznaniu.___________ _

Dom w Śremie, nr. 56, 
jest pod nader korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u

S. Ofierskiego, 
Rynek 10. ' __

zaraz d0 sprzedania. Zaliczki lÓOO tal.
...... — gruncie po 7 od 100.

W. Kozłowski,
kupiec w Kłecku.

JIłody człowiek/mający 
chęć wyuczenia się mydlarstwa, znaj­
dzie pomieszczenie' w fabryce mydła 
i wyrobów woskowych

St. Opielińskiego, 
(19OJ w Krotoszynie

Znaczny zapas 
próżnych beczek od wina 
wszelkićj wielkości ofiarują (193)

Bracia Andersch.

(164)_____________ ____________ _

Ogrodnika 
kawalera, znającego się na oranżeryi, 
potrzebuje od św. Michała 

Roszkowo 
pod Skokami.(192)

1
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Eokale korzystne, szczególnej dla

Restauratora,
W domu przy ulicy Wianeczka pod nr. 35. w Starym Rynku i 
położonym, składające się z dwóch parterowych pokojów, dwóch a a 
pokojów na pierwszym piętrze, wraz z kuchni i z sklepu, sa , 
od dnia 1 Stycznia 1872 r. do wydzierżawienia. Bliższa 1 
wiadomość u 1 1

N. Zientklewicza, ■ ■
,103) Ulica Wianeczka nr. 35, III. piętro. f ,
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Nakładam M. Jackowskiego z Pornarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


